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MODNI. 


(URYWEK Z ROZMOWY.) 


Tak, tak bracie! słuszność macie; 
To modnisie sądząc ostro. 

Moda z zbytkiem, jak brat z siostrą, 
Lub jak z mężem czułym żona, 
Para to nierozłączona. 

A za zbytkiem, jakie skutki? 
Niech powiedzą nasze smutki, 
Nasza nędza i ruina. 

Ale... wszak-ci nic bez ale... 
Dwie strony mają medale, 

I choć mody wielka wina, 

Jest przecież moda i moda; 

W tém rzecz tylko, kto ją poda, 
Kto innym stanie na przedzie, 

I którędy ich powiedzie? 

Na ten przykład—ot ja sam 
Nie z jednego to już pieca 
Jadłem chleb, i dobrze znam, 
Gdzie i czem się kto zaleca? 
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Gdzie óbyczaj jaki w kraju, 

I gdzie cnota w obyczaju. 

Owoż, mój ty drogi gdero, | 
* Powiem waści prawdę szczerą, 

Że znam jeden dworzec modny, 

Który innym wiedzie rej, 

Taki zacny a czcigodny, 

Że mi zaraz w sercu lżćj, 

W myślach spokój i ład błogi, 

Mniej boleści, żalu mniej, 

Więcćj męztwa, a mnićj trwogi, 

Smieléj w Niebo patrzą oczy, 

Więcej blasku wśród zamroczy, 

Kiedy wstąpię w jego progi, 

Gdy odetchnę czystym tchem, 

Co napełnia tę świątnicę, 

Gdy tym ludziom spojrzę w lice, 

Co go żywią w łonie swóm. 

Boć to istna Boża dziatwa 

Ta rodzina, bracie mój! 

Jak jej droga ofiar łatwa, 

Jak jéj miły cierpień znój! 

Jak umieją z dobrej woli 

Zńieść co dręczy i co boli; 


A pociechy święty zdrój 
Wylać hojnie z własnćj duszy 
Temu, kogo boleść kruszy, 


| Kto się skarży na krzyż swój! 


I dać w pomoc własne ramię 


| Temu, kogo krzyż ten łamie, 


I serdecznie rzec mu: „,stój!'* 


p 


Taka to już u nich moda 
Z prapradziadów, z wieku w wiek. 
A z téj mody już nie szkoda, 
Nie zdrożności wszelkićj stek, 
Tylko ludziom korzyść cała, 
Tylko Bogu cześć i chwała. 
Bo to moda zacna, święta, 
Nie z żurnałów u nich wzięta, 
Co z za morza przyszły i nam; 
Lecz się tworzy w tćj rodzinie, 
Z serc jéj czystych czysto płynie, 


A jéj sprawcą Pan Bóg sam. 


Bo zbadajmy rzecz do rdzenia: 
Co jest moda? Pewny sposób, 
Zwyczaj, prawo, co się zmienia 
Dla miejsc, czasów i dla osób. 

A nie w samćj już odzieży, 

Nie w zewnętrznćj czczćj paradzie; 
Nieraz głębićj ona leży 

I o świętszych sprawach radzi. 
Chcesz-li poznać jéj potęgę; 

To patrz w dziejów ludzkich księgę, 
Patrz na cały Boży świat. 

Od pierwotnych dni stworzenia, 
Po dzisiejsze pokolenia, 

W całćm pasmie długich lat, 
Ten ruch ciągły, ciągła zmiana, 
Co ludzkością całą miota, 

Rzecz to w Niebie zapisana, 
Swięte prawo jéj żywota; 

Na nićm postęp się opiera, 

Na niém dziejów każda era. 

To tóż biada ludom, biada, 

W których prawo to nie włada, 
Którym obcy taki ruch! 

Gdzie tryb życia nie zna zmiany, 
W jedne formy wciąż spętany, 
"Tam spętany téż i duch. 

Ale zejdźmy z tćj wyżyny 
Niżej, bliżej do poziomu, 

Do swćj grzędy, swego domu, 
Do serdecznćj swćj rodziny. 
Z własnej naszej chatki progu 
Rzućmy wzrokiem po błękicie, 
Po ojczystych niw rozłogu, 

I w ojczyste spojrzmy życie. 


Owoż Niebios tych sklepienia, 
Czyż nie mają swojej mody? 
Czyż ich widok się nie zmienia 
Już nie w burze i pogody, 
Już nie w każdćj roku porze, 
W każdym ranku i wieczorze, 
W każdćj dziennej, w noenćj dobie; 
Ale w każdćm oka mgnieniu, 
Czy we świetle, czy to w cieniu, 
Czyż nie inny wdzięk je zdobi? 
Zawsze jedne, jednakowy 
Mając wiecznie skarbiec swój, 
Z tychże skarbów coraz nowy 
Wytwarzają dla się strój: 
Z tychże świateł—inne świty, 
Z tychże cieniów—inne mroki, 
Inne z tejże mgły obłoki, 
Z powietrza—inne błękity; 
Z barw tych samych—tęcze nowe, 
Z tychże wichrów—inny chór; 
Inne błyski piorunowe 
I grom inny z tychże chmur. 
A taż ziemia, drogi bracie, 
Nie modnisiaż? powiedz sam! 
Czyż nie w coraz nowej szacie 
Ona się przymila nan? 
Wspomnij wiosnę, wspomnij lato: 
Jak uroczo, jak bogato, 
A na inny zawsze wzór, 
Z trawek, z listków, w dziwne tkanki, 
Z kwiatów, z kłosów, w pyszne wianki 
I w bisioru z jagód sznur, 
Wciąż się stroi, wdzięczna, hoża, 
Cudna ta strojnisia Boża! 
A na jesień, gdy dokoła 
Jakiś smutek uroczysty; 
To wnet zrzuca strój barwisty, 
Zrzuca pyszny wieniec z czoła 
I sznur lśniących swych bisiorów, 
Poważnieje jak matrona; 
Lecz znów codzień z nowych wzorów, 
W nowe szaty obleczona, 
Choć poważna i dostojna, 
Nie mnićj modna, nie mnićj strojna. 
A na zimę znów odmienna, 
I choć niby to codzienna, 
Z śnieżnych puchów szubka biała, 
Jak staruszkę ją odziała; 
Lecz jéj szatna, zawierucha, 


- Wciąż się krząta, raźna zwinna, 


Wciąż na szubkę chucha, dmucha, 
Tak i owak wstrząsa błamy,— 

I już codzień moda inna, 

Chociaż niby strój ten samy. 


Owóż dziejów Bożym torem, 
Owóż Niebios, ziemi wzorem, 
Ta.rodzina, strojem, duchem, 
Idzie z wielkim świata ruchem 
Wielkim szlakiem postępowym. 
Lecz, jak Niebo z coraz nowym 
Swiateł, cieniów, barw układem, 
Zawsze wielkie i wspaniałe, 
Zawsze Bożą głosi chwałę;— 
I jak ziemia z nowym ładem, 
Z nowym strojem w każdym czasie, 
Zawsze—wiosna, czy to zima, 
Drogi się słonecznćj trzyma, 
I służebną Pańską zna się; 
Tak ci ludzie, przy swćj modzie, 
Po Bożemu życie wiodą, 
Bo żyć z prawem Bożóm w zgodzie, 
To najpierwszą u nich modą. 

Owóż dobry nowy zwyczaj, 
Nowy sprzęcik, nowy strój 
Radzi przyjąć w dworzec swój, 
Pierwćj baczą na obyczaj, 
Na społeczny nowy zwrót; 
A gdy zacny, a gdy święty, 
Z praojczystych idzie cnót, 
To i w serce już przyjęty, 
Już je stroi, już je zdobi, 
I do nowych cnót sposobi. 

Dwór ich piękny, okazały, 
Kunsztu, smaku istny wzór; 
Lecz Przybytek Bożćj chwały, 
To cudniejszy, niźli dwór. 
I włościańskie też zagrody, 
Nie jak indzićj nędzne brudne, 
Ale czyste, ale schludne, 
Pełne ładu i wygody; 
Nie przecieka stara strzecha, 
Nie upada krzywa ściana; 
Każda chatka wycackana, 
Że aż oczom z nićj pociecha! 

W cudnym dworzec ich ogrodzie, 


Niby w raju postawiony! 


Co drzew, kwiatów, ziemia rodzi, 
To z najdalszćj świata strony 
"Tam zebrana w pyszne grzędy, 

I w szpalery i w altany. 

Gdzie się zwrócisz, cuda wszędy! 
Stoisz niby zczarowany! 

I jeśliby nie szum fali, 

Co to się rwie pod obłoki, 

To grzmi, w przepaść mknąc z opoki, 
I ogniami tęcz się pali; 

I jeśliby nie gwarliwa 

Piosnka ptasząt, co tam dzwoni, 
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I rozkosznie się rozlewa 

W tém powietrzu pełnóm woni; 
Gdyby cię te różne brzmienia 
Nie budziły z zapomnienia; 
Tobyś przetrwał wieki całe, 

W głaz zaklęty wielkim dziwem, 
Jak te co tam stoją białe 

Jakieś męże skamieniałe, 

Choć się każdy zdaje żywym. 

Cuda, cuda w tym ogrodzie! 
Lecz przy każdej też zagrodzie, 

Z pańskićj łaski wspomożenia, 

U poczciwych wsi tćj kmieci 

Jest ogródek, co się kwieci 

I chałupki ich ocienia: 

Jest dla dziatwy owoc słodki, 

Dla dziewczynek są stokrotki, 
Malwy, ruty i barwinek, 

A dla starców odpoczynek 

W rozłożystych drzewin chłódku— 
Wszystkim radość w tym ogródku! 

Pan i pani, i panięta 
Zawsze strojni jak na święta, 

W drogi jedwab, aksamity, 
Zawsze modnie, pięknie, świeżo; 
Lecz i ludek pracowity 

U nich słynie swą odzieżą: 
Jakie pasy, jakie świty, 
Jakie czapki okazałe! 

A u niewiast co korali! 

Co krzyżyków! co medali! 

A koszulki jakie białe! 

W jasne, cudne szyte prążki! 
A we włosach jasne wstążki! 
I jak to tam tego wiele! 

A przy stroju, miły Boże, 
Jakie lica rażne, hoże! 

Jakie w licach tych wesele. 

W pańskim dworze, na rzeźbionych 
Półkach, stołach książek wiele, 
Przecudownie wyzłoconych, 

Jak te Mszały, co w kościele. 

A. w tych książkach, Chryste Panie, 
Jakże śliczne malowanie! 

Dzień w dzień człekby patrząc na nie, 
Nie nasyciłby dość wzroku! 

A pan dziesięć razy w roku 

Siła za nie śle grosiwa — 

Wciąż mu nowych się zachciewa! 

Lecz i włość téż z pańskiej łaski 
Ma i książki i obrazki; 

Choć nie takie, dziatwa przecie 
Rwie się do nich sercem całóm, 
I do dworu biegnie cwałem, 


Gdzie poczciwe pańskie dzieci. 
Same, z dobrćj swej ochoty, 

Po dniach całych z nią się trudzą, 
I z uśpienia duch jéj budzą, 
Ucząc wiary, ucząc cnoty, 

I z tych książek przez czytanie, 
¿I z serc własnych przez koclianie! 

Tacy to ci modni ludzie, 

Taki dom ten, gdzie po trudzie, 
Po zawodach, po katuszy, 
Szukam ulgi dla mej duszy 

I znajduję bez pochyby.... 

Gdyby takich wiele! gdyby! 
Gdyby inni za ich wzorem, 
Porzuciwszy stare drogi, 
Uprzedzenia i nałogi, 

Również zacnym poszli torem; 
Tobym może, bracie miły, 

Bodaj schodząc do mogiły, 
Szczęsnym nazwać się miał prawo 
I łzę z oczu otarł krwawą! 


A. Pług. 


KORRESPONDENCJA 7 PARYŻA, 


—Postrzeżenia statystyczne, jak niemniej prawa 
fizjologji niosą świadectwo, że co rok rodzi się pra- 


wie tyleż dziewczynek : co chłopców, i że wszędzie: 


na całym świecie ta równowaga, zakreślona przez 
naturę samą, utrzymuje się niezmiennie. Z drugićj 
strony, w towarzystwie ludzkićm, jeżeli zatrudnie- 
nia życia i zdolności specjalne jednej płci różnią 
się od drugićj, potrzeby materjalne i moralne są 
jednakowe tak dla kobiet jak dla mężczyzn. Ko- 
bieta, równie jak mężczyzna, potrzebuje pokarmu, 
odzieży, mieszkania, edukacji dla uszlachetnienia 
serca i oświaty dla ozdobienia umysłu. Zkądinąd, 
wszystkie narody zawiązane w towarzystwa, nie 
znają aż do dziś dnia innego środka zaspokojenia 
potrzeb i zadowolenia przyjemności życia, jak sa- 
mą pracę. Im pracowitsze jest towarzystwo, w tém 
obfitsze opływa środki do osiągnięcia jednych i dru- 
gich. | 

Wszakże dziwnym zbiegiem okoliczności, kobie- 
ta dziś we Francji, a zwłaszcza w Paryżu, z tru- 
dnością wielką może pozyskać zatrudnienie i pracę. 
Obok tego, w Paryżu wszystko od lat dziesięciu 
nieznośnie drożeje; pociąg znowu do zbytku, wy- 
stawy i przepychu wzmaga się coraz więcćj, zwła- 
szcza u kobiet, tak dalece, że koszta potrzeb i przy- 
jemności kobiet dorównywają, jeżeli nie przechodzą 
całćj sammy wydanćj na potrzeby mężczyzn. 
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Wszakże, jakkolwiek mnóstwo jest Francuzek 
płochych i niestatecznych, które jedyny cel życia 
widzą w trzpiotostwie i przyjemnostkach, nie zaś 
w godnóm dopełnianiu obowiązków; jakkolwiek 
znikoma błyskotliwość i przelótny dostatek ma dla 
wielu więcćj powabu, jak jednostajne, kłopotliwe, 
niedostatnie, ale uszlachetniające duszę i krzepiące 
ciało pożycie na łonie rodziny; jakkolwiek, powta- 
rzam, mnóstwo znajduje się kobiet lekkomyślnych, 
dla których praca i spokojne życie nie mają żadne- 
go uroku: to przecież bardzo wiele jest i takich, co 
w pracy i pełnieniu obowiązków pragnęłyby oca- 
lić czystość serca i spokojność sumienia. Praca zaś 
i zarobek godziwy zdaje się wszędzie, w każdym 
zawodzie, w dzisiejszóm towarzystwie francuz- 
kiém, coraz więcćj kobietę odbiegać. Rękodzieła, 
sztuki i pośledniejsze nawet zatrudnienia prawie 
wyłącznie zajęli mężczyźni, i tym sposobem, kobie- 


pty noszące nawet głębokie poczucie obowiązku, 
| postawione są często w smutnej alternatywie: wal- 
'czyć z nędzą i pracować od świtu aż do nocy na 


nędzne wyżywienie, albo upaść moralnie. 

Niektóre wspaniałomyślne, zdjęte uczuciem ludz 
kości osoby tu w Paryżu, na widok podobnie opła- 
kanego stanowiska wielu nawet dobrze wychowa- 
nych i szlachetnych panienek, zostawionych samym 
sobie i własnemu przemysłowi, bez zasobów i pro- 
zekcji, zawiązały się w towarzystwo, celem założe- 
nia Instytutu sztuk i rzemiosł dla kobiet (Institution 
des arts et metiers des femmes). Celem tego to- 
warzystwa jest obmyślenie najdogodniejszych środ- 
ków dla polepszenia stanowiska mnóstwa kobiet, 
których strata rodziców, albo nagłe rozbicie się 
wszelkich środków, zasobów i nadziei pozbawiły 
sposobu utrzymania. Towarzystwo zamierza ra- 
dzić nędzy moralnej i fizycznćj wszystkich kobiet 
w podobnym stanie, ale przede wszystkićm zajmie 
się ono dolą takich, co w mniemaniu, iż gruntowna 
oświata zastąpi im majątek i nieomylne utrzyma- 
nie zapewni, zmniejszyły albo zupełnie wyczerpały 
wszelkie zasoby dla nabycia nauki potrzebnćj zdol- 
néj guwernantce, nauczycielce, rządczyni domu 
i gospodyni. W Paryżu bowiem zwykle na jedno 
wakujące miejsce guwernatki, sześćdziesiąt kandy- 
datek najmnićj się przedstawia. Pomiędzy różną 
klassą kobiet bez pracy i sposobu do życia, guwer- 
nantki, dozorczynie dzieci, professorki muzyki po- 
chodzące najczęścićj z dobrćj familji i dość grun- 
townie ukształcone, zasługują niewątpliwie naszcze- 
gółne współczucie i obudzają najżywsze polito- 
wanie. (d. n.) 


* * 
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- Jakkolwiek rozśnieżony czas, przy nagłych zmia- 
nach powietrza z mroźnego na łagodne, zbłyszczą- 
cego słońcem na przejmującą zadymkę; przy cichćj 
Wiśle, drzemiącćj pod całunem zimy, drzewach 
szronem ustrojonych iulicznym brzęku sanek, mógł- 
by nastręczyć wiele przedmiotu tygodniowój ga- 
wędce — o ciekawych, błahych i ważnych rze- 
czach; jednak szermierstwo to słów zostawiam na 
stronie, a donoszę Wam, że w Cieszynie na Szlązku 
w dniu 17 Grdnia z. r. otwartą została Czytelnia 
dla ludu, przez co pierwszy raz po wielu latach 
uznaną tam została publicznie mowa polska. Otwar- 
cie to odbyło się z wszelką uroczystością, godną 
tak ważnego i pamiętnego aktu; a w mowie, której 
było trzy, pan Ciemiała z Mistrzowie, dobrowolny 
członek deputacji z Galicji do Wiednia, wysłanćj 
w celu wyjednania większego uwzględnienia dla 
naródowości i języka polskiego, po wystawieniu 
ważńości języka i potrzeby jego szanowania, w dal- 
szym ciągu powiada: 

„Nie zaprzeczam, żeby w narodzie niemieckim 
nie kwitła oświata, owszem, być może, że na wyż- 
szym aniżeli u nas znajduje się stopniu; ale cóż 
nam z tego przyjdzie, gdy nigdy Niemcami nie 
będziemy. Już nas niemczono przez kilka stuleci, 
a wyznajmy prawdę, co za pomyślność ztego niem- 
czenia dla naszego ludu wynikła? W prawdzie znaj- 
dzie się w tćj lub owćj wiosce dwóch lub trzech, 
którzy nieco język niemiecki posiadają, ale także 
nie można zaprzeczyć, że obok nich znajdujemy 
dwiestu albo trzystu (zaiste! panowie, duża kupa) 
wcale po niemiecku nieumiejących. - Mnie się zda- 
je, że oświaty i zbawienia można także dopiąć w na- 
szym polskim języku, tylko nie trzeba tamować 
oświaty, ale ją wspierać Ww szkole jak i po za szkołą. 

Na dziesięć dni przedtóm, bo dnia 7 Grudnia, 
z podobną uroczystością odbyło się otwarcie szkół- 
ki we wsi Brzezice, położonćj w Powiecie Lubel- 
skim. Zacna dziedziczka pani Lu. Zembrz..., wraz 
*z dziećmi swemi, służbą dworską, folwarczną i ca- 
łym niemal ludem wiejskim, nie wyłączając star- 
ców i niemowląt, mając księdza Pawelec probosz= 
cza z Biskupic na czele, udała się w procesjonal- 
nym pochodzie o godzinie 10 rano, do domu prze- 
znaczonego na pomieszczenie szkoły. Po poświę- 
ceniu i stosownej modlitwie, aby szkółka przyjmu- 
jąc w ściany swe prostaczków, przemieniała ich 
w ludzi i dobrych obywateli kraju, szanowny ka- 
płan wziąwszy za temat: do śmierci uczyć się trze- 
ba! słowami pełnemi prostoty powiedział śliczną, 
pełną rzewności i przekonania naukę; i po odpra- 


wieniu litanji, natychmiast przystąpił do wykładu 
pierwszćj lekcji religji: dlaczego i jak się żegnamy. 

Radość włościan, czujących instynktowo ważność 
i znaczenie nauki, była szczerą i widoczną. Obecnie 
szkółka ta znajduje się w zupełnym rozwoju, a wy- 
kład nauk panie rozebrały między siebie, i uczą: 
pani M. M... religji, panna L. Z... pisania, panna 
M. Z.. czytania, pan W. Z... rachunków it. d. 
Poczciwćj myśli szczęść Boże! tylko prosimy o cier- 
pliwość, wytrwanie i niezniechęcanie się mozołem 
nauki i tak małemi jak wielkiemi przeciwnościami. 
Zacząć łatwo, i to prawie każdy umić, ale wytrwać 
w poczciwćj myśli, dopiero staje się prawdziwą za- 
sługą. Nie wątpiąc o tém Janek z Bielca, zaprasza 
się do Brzezie na egzamin; nie ma w nim, co pra- 
wda, wielkićj znakomitości, ale za to jest serce, co 
to potrafi szanować zacnych Obywateli i Obywa- 
telki kraju, i kochać całą duszą prosty lud wiejski. 

Szanując jednak zacnych, mamże milezóć o złych 
i obojętnych? A niestety! są tacy na nasze nieszczę- 
ście. O złych, żyjących w wiecznym swarze, do- 
bro ogółu widzących tylko we własnćj kieszeni, 
szydzących ze wszystkiego i w nic niewierzących, 
nateraz jeszcze zamilezę, ale tylko nateraz.... lecz 
nie mogę powstrzymać się od wynurzenia żalu do 
tych miejscowości, w których szkółki jeszcze bar- 
dzo mało, albo zupełnie nie są wprowadzone w wy- 
konanie. W Radomyślskićm naprzykład dopiero 
niedawno pojawiła się jedna szkółka w Korotyszo- 
wie, założona przez panią Olizarowę; o innych nic 
nie słychać. W Sandomierskićm niezmiernie tak- 
żeleniwo rozwój szkółek następuje; to samo w Opa- 
towskićm, Radomskićm, Krakowskićm i t.d.; a cóż 
powiecie o takich, co pomimo uznanćj prawdy, że 
tylko nauka daje rozum, tę najwyższą potęgę ziem- 
ską, przed którą najpotężniejsza siła fizyczna staje 
się malutką i ubożuchną, że uczyć się trzeba do 
śmierci—są jednak dwory, w których nawet mło- 
dziutkie panieneczki mają za co kupować listy za- 
stawno, a nie ma ani jednćj książki, ani jednego 
pisma perjodycznego. Smutno pisać, ale smutnićj 
myśleć o podobnie barbarzyńskich sprawach, bo 
co warta miłość kraju w słowach, w deklamacjach, 
w przyśpiewkach, a nie w czynie? 

Uwagi, jak temu radzić zostawiając napóźnićj, 
donoszę Wam o wyszłym „Kalendarzu illustrowa- 
nym dla Polek, mogącym stanowić prześliczny 
podarunek noworoczny. Pomimo pięknego wyda- 
nia, doboru artykułów i kilkunastu rycin, cena je- 
go niezmiernie jest przystępną: broszurowany bo- 
wiem kosztuje tylko rubla srebrem; w oprawie zdo- 
datkiem muzycznym i z czterema więcćj rycinami, 
złp. 10; w ozdobnej oprawie, od złp. 20 do złp. 26 
gr. 20. Nadsyłający potrzebną kwotę do Redakcji 
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Tygodnika Mód, nb. należący do grona naszych 
Prenumeratorów, Kalendarz ten będzie miał sobie 
odesłany kosztem Redakcji. 

W zakończeniu podaję Wam Modlityę napisaną 
wierszem przez dziesięciolętnią panienkę, Helenę 
Lochman, która skutkiem sparaliżowania dotknięta 
jest głuchotą i trudną wymową.. Modlitwie téj 
bezwątpienia, jako utworowi sztuki, brakuje wiele, 
ale jest w nićj rozlane poddanie się, szczera wiara 
j prawda bolejącćj duszy. Wierszyk o którym mo- 
wa, nadesłany nam łaskawie przez P. L. W. z Opa- 
towa, jest następujący: 


MODLITWA. » 


O dobra Matko! bez grzechu poczęta, 
Zobacz jak cierpi biedna córka Twa; 

Jak ta Modlitwa ze łzami zaczęta, 
Wiecznie i wiecznie w sercu mojóm trwa. 


Tyś taka dobra, a ja nieszczęśliwa, 
Niechaj się wzruszy serce tkliwe Twe; 
Niechaj Cię dojdzie ta Modlitwa święta, 
, Którą tak często mówią usta me! 
Wstaw się o Matko do Twojego Syna, 
Wiem, że Go wzruszy zawsze prosba Twa; 
Powiedz Mu, powiedz jak ja nieszczęśliwa, 
Jak długo cierpię wielką karę mą. 
A gdyby była taka wola Twa, 
Żeby mi zwrócić utracony słuch; 
Jakażby była wtedy wdzięczność ma— 
Jakże wypłacę zaciągnięty dług! 


Młoda Panienko! umieszczenie twego wierszyka 
nie uważaj, jako coś nadzwyczajnego, ale jako po- 
ciechę i zachętę do dalszćj umysłowćj pracy. Ucz 
się więc i kształć, ile ci tylko sił starczy, a z cza- 
sem stworzysz sobie nowy świat myśli, w którym 
sama znalazłszy szczęście, stać się możesz pożyte- 
czną krajowi i chlubą rodziny i ojczystćj ziemi. 
Bóg zasmuca, ale i ten sam Bóg pociesza! a zga- 
dzać się z Jego wolą, uczyć się całą duszą, jest 
obowiązkiem i chrześcijańskim i obywatelskim. 
Tego ci życzy Janek zBielca prostćm słowem, ale 
całem sercem i duszą. A 


SZARADA. 


Pierwsze rzeka Włochom znana, 
Drugie z trzecióm jest na drzewie. 
Wszystko cnota ludziom dana, 
Jak się zowie, ktoż to powić. 

B.zZ.. 


(Znaczenie przeszłej Szarady:—S/ZARADY). 


Dzisiejsze sprawozdanie nasze umyśliliśmy wy- 
łącznie poświęcić umeblowaniu domu; zwiedzili- 
śmy zatćm piękny skład pana Schlenkera, w któ- 
rym znalóść można wielki dobór przedmiotów na 
ten cel przeznaczonych, a odpowiednich wszelkim 
wymaganiom. 


Zacznijmy najprzód od dywanów, które stano- - 


wią konieczną ozdobę salonu. Powszechnie dziś 
używane są tak zwane Welwet Carpets, strzyżone 
igładkie jak aksamit. Tło ich zazwyczaj bywa 
ciemne, w środku wielki bukiet z kwiatów w ży- 
wych kolorach, z brzegu szlak odpowiedni, dokoła 
zaś frendzla wełniana. Taki dywan, szeroki 3 łok- 
cie, długi 4'/,, kosztuje złp. 200. Cena ta prawdzi- 
wie jest umiarkowaną, gdy zważymy piękność Wy- 
robu. Większy od tego dywan, szeroki na łokci 4, 
długi łokci 5*/,, objęty także frendzlą, kosztuje 
złp. 266. Co do gustu podobały nam się także dy- 
wany szkockie, podobne do pierwszych gatunkiem, 
deseniem zaś przypominające rodzaj perski. 

Mniejszych dywanów przed kanapę lub do po- 
krycia sanek, w kwiaty lub zwierzęta, dostać można 
po złp. 110. Węższe od tych, przeznaczone wyłą- 
cznie nad łóżka, przedstawiające polowanie, ko- 
sztują po złp. 88. - Zupełnie małe przed łóżko wy- 
padają na złp. 80 do 56. h 

Uważaliśmy także prześliczne dywaniki kauczu- 
kowe, wyrobione tak pięknie, że nie ustępują naj- 
delikatniejszemu malowaniu; maleńkie przed biór- 
ko lub fortepian, kosztują złp. 40; długie nad łóżko, 
wyobrażające Beduinów, polowanie albo zwierzę- 
ta, są w cenie od 120 do 166 złp. 

Oprócz tego widzieliśmy rozmaite wyroby dy- 
wanowe, przeznaczone do wybicia posadzki. Ztych 
tak zwane Bruchel Carpet s wypadają po złp. 9 ło- 
kieć; szerokość wyrobu łokci 1*/,. Niektóre z nich 
mają deseń posadzkowy; tło zazwyczaj bywa drze- 
wiaste, deseń na nićm ciemny lub zielony. Wybicie 
średniego pokoju kosztuje około złp. 300. 

Lepszy od tego wyrób, zwany Irisch Carpet's, 
w rodzaju perskim lub tureckim, wypada na złp. 
10 do 12 za łokieć. Najpiękniejszy wyrób, zwany 
Weluwit Carpets, strzyżony i nabity jak w zwy- 


kłych angielskich dywanach, szeroki na łokci 1r/,, 
wynosi od 12 do 20 złp. łokieć. Deseń ułożony 
w ten sposób, że w środku wypada wielki meda- 
ljon z kwiatów, wkoło zaś szlak odpowiedni. Dy- 
wan taki można zastosować do wielkości każdego 
pokoju, wziąwszy stosowną ilość łokci. Cena tego 
wyrobu zmienia się według wysokości włosa; naj- 
droższy na złp. 20, ma włos wysoki na cal, przez 
co nadzwyczaj jest ciepły i miękki. 

Ktoby nie chciał łożyć tak wiele na wybicie po- 
sadzki, a jednak pragnął mićć pokój wybity na zi- 
mę, znajdzie wyborny wyrób zkokosowego włókna 
w pasy koloru drzewiastego z brązowym, szeroki 
na łokci 1'/,, po złp. 3 gr. 10. Zalecamy téż rogo- 
że angielskie w tejże cenie, do wybicia sieni lub 
przedpokoju. 

Od dywanów przejdźmy teraz do materji na me- 
ble. Do najdroższych i najpiękniejszych zarazem 
należy ryps jedwabny w grube prążki, w rozmai- 
tych kolorach. Na umeblowanie salonu, piześli- 
czny koloru Solferino, szerokości podwójnej, to 
jest łokci 2*/,, wypada na złp. 36; jasno-szafirowy 
złp. 38 gr. 10. Adamaszek czysto-jedwabny lyoń- 
ski, szerokości pojedynczćj, kosztuje po złp. 20. 
Brokatela, wyrób jedwabny w dwóch kolorach, np. 
karmazynowy z brązowym, lub zielony ze złotym, 
w wielki adamaszkowy deseń, pojedynczćj szero- 
kości, wypada na złp. 18. Cotielina, wyrób -półje- 
dwabny, osnuty na wątku nicianym, podobny zu- 
pełnie do adamaszku, z ta różnicą, że ma tło gros 
grain w drobne prążki, wynosi złp. 14 za łokieć 
pojedynczćj szerokości. 

Z pomiędzy wyrobów wełnianych, najwspanialej 
wygląda brokart, tkanina złożona w połowie z je- 
dwabiu i wełny. Uważaliśmy bardzo piękny sza- 
firowy w deseń szamoa; brązowy w deseń koloru 
złotego i w pasy karmazynowe. Brokart służy za- 
równo na firanki, portjery i kapy do przykrycia 
łóżek; szerokość jego podwójna, łokci 2*/,, cena 
złp. 22. Podobny do niego jest adamaszek półje- 
dwabny, z tą różnicą, że ten ostatni bywa zazwy- 
czaj w jednym kolorze: na tle wełnianym ciągnie 
się wielki jedwabny deseń; cena złp. 20, szerokość 
łokci 2/,. 

Najwięcćj jednak ze wszystkich wyrobów weł- 
nianych podobają nam się gobelinowe, zwane tak- 
że moquette, grube jak dywan, przerabiane jedwa- 
biem. Wyroby te zalecają się nadzwyczajną trwa- 
łością i prawdziwie wytwornym gustem. Cena 
moquetty zmienia się stosownie do gatunku: od złp. 
18 do 36 za łokieć podwójnćj szerokości. W dese- 
niach także panuje wielka rozmaitość: tło zwykle 
bywa ciemne, brązowe, szafirowe lub zielone; na 
tóm przechodzą podłużne lub poprzeczne pasy, 
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przerabiane w żywych kolorach wełną i jedwabiem; 
inne, zamiast pasów mają rzucane po sobie bukiety 
rozmaitćj wielkości; niektóre z nich podobne do ` 
tureckich palemek; inne w jaskrawy arabesk żółty, 
czerwony i czarny, w wschodnim guście. Moketta 
w pasy używana bywa powszechnie na portjery; 
widzieliśmy takież portjery na tle brązowym, w pa- 
sy koloru złotego, u dołu wyrobiony był szlak na- 
śladujący frendzlę. Cena ich po złp. 400. Są tak- 
że portjery po złp. 300, na tle szafirowćm, brązo- 
wóm i karmazynowćm. Na meble podobała nam 
się bardzo moketta na tle jasno-brązowćm, przera- 
biana w deseń szafirowy do cieniu. 

O tańszych wyrobach wełnianych powiemy w na- 
stępującym numerze , dziś wspomniemy jeszcze 
o prześlicznych serwetach gobelinowych do pokry- 
cia stołu; tło ich zazwyczaj ciemne, brązowe lub 
zielone, w pośrodku idzie wielki bukiet z kwiatów, 
otoczony z brzegów odpowiednim szlakiem; cena 
ich po złp. 118. Są także serwety strzyżone w ro- 
dzaju dywanowym, w nadzwyczaj świetnych kolo- 
rach, po złp. 100 i 138. 


DONIESIENIA. 


GWIĄZDKA CIESZYŃSKA, 


jedyny organ narodowości polskićj w Ślązku, z1862 
rokiem piętnasty rok istnienia rozpoczynający, uzy- 
skawszy pozwolenie w Królestwie Polskićm, poleca 
się łaskawym względom Rodaków. Zamiast wła- 
snych słów, polecających pismo nasze, przytacza- 
my tu, co J. I. Kraszewski w Gazecie Warszaw- 
skićj o Grwiazdce pisze: 

„W dalszych od nas ziemiach, poczciwa Gwiazd- 
ka Cieszyńska świeci i służy na Slązku bratnim, 
sama jedna, nie popierana przez nikogo, i trwa, 
pielęgnując tam narodowość, którą kilku biednych 
ludzi wzięło się podtrzymywać z prawdziwym he- 
roizmem. Z rozczuleniem i łzą w oku poglądać 
musiemy na to pismo skromne, ciche, a tak wiel- 
kiego dla kraju znaczenia. Wychodzi numer ar- 
kuszowy co tydzień i mieści w sobie dłuższą po- 
wiastkę, często rozprawkę jakąś, poezje, gospodar- 
skie wiadomości i przepisy dobrze dobrane, nowi- 
ny krajowe i obce, wreszcie różnego rodzaju uwia- 
domienia. Rozmowy Jury z Jankiem, zastosowane 
do potrzeby ludu, wybornie celowi odpowiadają, 
a całe pismo, przy szczupłych swych środkach, 
z zadziwiającą trafnością i troskliwością redagowa- 
ne. Całoroczna prenumerata na nie nie przenosi 
w miejscu szesnastu złotych polskich.* 

Do tych słów znakomitego i powszechnie wiel- 
bionego pisarza dodajemy, że jak dotąd tak i na- 


dal, będzie głównem zadaniem pisma naszego sze- 
rzenić oświaty narodowćj między polską ludnością 
Ślązka, oraz być łącznikiem wiążącym ślązkich Po- 
laków z Rodakami ziem dalszych. Aczkolwiek już 
się nieco poprawiły stosunki Gwiazdki, które w da- 
wniejszych latach były bardzo smutne, to jeszcze 
bynajmnićj stan tego pisma nie jest kwitnącym, dla- 
tegoteż wzywamy uprzejmie wszystkich Rodaków, 
aby zechcieli liczną przedpłatą przyjść w, pomoc 
Gwiazdce. Upraszamy mianowicie o wczesne za- 
pisywanie się na pocztach, gdyż dla braku zaso- 
bów tylko w tylu egzemplarzach Gwiazdka się od- 
bija, ilu jest zapisanych; późniejszym zatóm przed- 
płacicielom nie moglibyśmy pierwszych numerów 
dostarczyć. W miarę współudziału Publiczności, 
starać się będziemy o wzrost naszego pisma. Po- 
nieważ istnienie i rozwój „„Gwiazdki Cieszyńskićj* 
ściśle jest związany z rozwojem narodowości pol- 
skiej w Ślązku, więc tóż spodziewać się godzi, że 
skromne nasze usiłowania, jeżeli nie czem więcćj, 
to przynajmniej liczną przedpłatą poparte zostaną. 
Roczna przedpłata „Gwiazdki Cieszyńskićj'* na 
. pocztach Królestwa Polskiego wynosi rsr. 4 kop. 
"82, i ćwierć roczna rsr. 1 kop. 20 i pół. 


Redakcja „Gwiazdki Cieszyńskiój.* 


FOSFAT ŻELAZA, 


którego sprzedaż upoważniona została we Francji, Rossji 
Hiszpanji, Brazylji i Portugalji. 
Aptekarz, Doktór umiejętności, ulica de la Feuillade 
Nr. 7 w Paryżu. . 


Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiastki wyrabiające 
krew i kości, zawiera on żelazo w stanie płynnym, czystym jak 
źródlana woda. Leczy szybko i radykalnie boleści żołądka, bla- 
dość cery, cierpienia nerwowe i trudne trawienie; utratę sił 
i apetytu powraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Podług 
postrzeżeń dokonanych w wielu. szpitalach paryzkich, daje się 
on skutecznie użyć tam nawet, gdzie wszelkie preparata żela- 
zne, jak: pigułki, żelazo oczyszczone z niedokwasu przez wo- 
doród, mleczan żelaza (lactate de fer) i wody mineralne żela- 
zne żadnego skutku sprawić nie mogły. ; 

Znajduje się w Aptekach, Panów: Mrozowskiego w Warsza- 
wie, Molendzińskiego w Krakowie i Tomanka we Lwowie. Pro- 
spekt i metoda użycia w polskim języku, dołączoną jest do ka- 
żdćj flaszeczki. 


Skład Płótna czyste-lnianego 


Za Żelazną Bramą pod Nr. 978, w Zajeździe Sandomierskim 
w korpusie, od lat kilkunastu exystujący—otrzymał weby, płó- 
tno kopowe, chustki webowe i płócienka niciane dla szpitali 
i zakładów dobroczynnych służyć mogące; oraz inne rozmaite 
gatunki płótna i sprzedają się po cenie stałćj i nader umiarko- 
wanćj, czóm się poleca Szanownćj Publiczności, 


i ń H. Gesundheit. 


A 
Nakładem Księgarni A. Dzwonkowskiego wyszły następujące 
nowości: y 
„Nauka czytania ułatwiona* dla szkółek i ochronek, przez 
L. M... z dwoma rycinami, złp. 1. 


„Powiastki Ludowe“ Serja II, rycin 16, złp. 8. Całe dzieło 
tomów 2, rycin 32; złp, 18gr.10. Powiastki pojedyncze z je- 
dna ryciną, złp. 1. 

OE Gramatyka Polska“ przez J. Łukaszewskiego, 
złp. 2. 

„Bibljoteki Teatralnćj Nr. 3—We dworku, akt 1, z portretem 
autora* przez Wł. Wolskiego, złp. 3. Prenumerata na nume- 
rów 10 złp. 20; na poczcie złp. 22 gr. 20, 


Opis deseni do haftu. 3 


Nr. 1. Kołnierzyk pikowy z brzegiem półbatystowym hafto- 
wanym. Kropki oznaczają stembenek.—Nr. 2. Munkiet.—Nr. 3. 
Kołlnierzyk batystowy.— Nr. 4. Mankiet.— Nr. 5. Kołnierzyk 
batystowy z gładkim obrębkiem,—Nr. 6. Mankiet.—Nr. 7, Koł- 
nierzyk.—Nr. 8. Mankiet.—Nr. 9. Kołnierzyk stojący batysto- 
wy w zakładki szwajcarskie. Kołnierzyk u góry obszyty jóst 
fulbaneczką haftowaną. cokolwiek przymarszezoną i pliską przy- 
stembnowaną.— Nr. 10. Mankiet stojący.— Nr. 11. Szlak do 
chustki od nosa, dający się nad gładkim obrębkiem.—Nr. 12, 
Szlak do poszewki. —Nr. 13. Szlak do spódniczki, dający się 
nad gładkim obrębem. —Nr. 14. Medaljon do ubierania u dołu 
sukien. Do jedwabnych sukien naszywają się aksamitne meda- 
Jjony jedwabną plecioneczką i garnirują wkoło wazką korone- 
czką. Do sukien wełnianych robią się takie same medaljony je- 
dwabne, Do stanika i rękawów używane są medaljony mniej- 
szych rozmiarów. —Nr, 15. Wstawka.—Nr. 16. Pantofle męzkie 
korcikowe, wyszywane sznureczkiem i okładane brzegiem skórą 
lakierowana, —Nr. 17. Napiętek do pantofła.—Nr. 18, Panto- 
feL—Nr. 19, Koszulka Garybaldka z czarnego tybetu, z wy- 
szyciem plecionkowóm. — Nr. 20. Przednia część Garybaldki 
przymarszczona w ramieniu. —Nr. 21. Plecy marszczone w ra- 
mieniu. Garybaldka z przodu wszywa się w gładki pasek i za- 
pina na haftki, plecy zaś nawlekają się sznurkami do ściągania. 
Prócz wyszycia sznurkiem, można jeszcze z każdćj strony dać 


po trzy zakładki, —Nr. 22. Rękaw. —Nr. 23. Pasek do rękawa. 


—Nr.24. Kołnierzyk. — Nr. 25. Mankiet.— Nr. 26. Epolet.— 
Nr. 27128. Desenie do wyszycia Garybaldek.—Nr. 29. Forma 
kaptura watowego w kształcie kapelusza. W tém miejscu gdzie 
kropki, kaptur się przeszywa na wylot i pod spodem nawleka 
wstążeczką do wiązania, Przez ściągnięcie formuje się kształt 
kapelusza. Naokcło kaptur garniruje się wstążeczką, okłada 
drobnym barankiem lub ruszą z materji.—Nr. 30. Bucik dam- 
ski, okładany skórą lakierowaną i sznurowany na przodzie. — 
Nr. 31132. Desenie perełkowe do sakiewek kordonkowych.— 
Nr. 33. Wstawka.—Nr. 34. Litery J. K. Imię Zenryka,—Nr. 35. 
Litery W. S. — (Miara używana przez krawców pod nazwi- 
skiem centymetrów.) . 


Pani Guzow. K....—Pismo perjodyczne „Echo des feuilletons'* 
można tylko rocznie prenumerować; brakuje jeszcze do prze- 
słanych złp. 46 gr.20, złp. 13 izłp.3 gr. 23 za.dawniejsze 
sprawunki,— — Pani Mo. Hłas..—Ubranie, o jakie się nas za- 
pytywano, wraz z czapeczką, która służy tylko do pokoju dla 
dorosłych panien, kosztuje złp. 160.— —Pani E. Feld..—Za 


rękawiczki zwyczajne glansowane płaci się złp. 3 gr. 10; za ko=* 


złowe 5 złp,; z dubeltowóm wyszyciem 6 złp. gr. 20 i 8 złp., 
stosownie do odrobienia. 


Z A DO EZ ER a TRE ZOZ) CON EKZZ 


Do dzisiejszego numeru dołączają się wzory deseni do haftu. 


` w Drukarni K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. 


CADA ŻĘ 
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